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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

D ecy zy ą  J. W. Nacze lnika  guberni i  zaliczeni 
do etatu rządu gubern ia laego:  były archiwista-  
dz iennikarz b iura  powiatu hrubieszowskiego 
Mikołaj W endorff i sek re ta rz  powia tu tom a­
szowskiego Mitrofan Łorczenhow, s tosownie 
do art.  686 tom. II cz I zbioru praw,  zostali  
zupe łnie wykreś leni  z etatu.

Decyzyą  Zarządza jącego izbą s k a rb ow ą  lu­
be lską .  kance l i s ta  kasy  powia tu bi łgorajskiego 
Czesław Śmigielski, s tosownie  do podane j  p roś­
by  o t rzymał  dymisyę.

R adca  p ra w n y  rządu gubern ia lnego  lube lskie­
go Chrystofor  Kłopotu, przez J. W .  Generał-  
Gube rn a to ra  warszawskiego  za twierdzony zo ­
stał w o b o w ią zkach  członka  lubelskiej  rady 
opiekuńczej  zak ła dów dobroczynnych .

Z miasta i okolicy.
— Z ebranie  o g ó ln e  cz łonków tutejszej resursy 

kupieckiej  celem wysłuchania  sprawozdania  
za rok ubiegły i obran ia  us tępujących cz łon­
ków' zarządu  i komisyi  rewizyjnej ,  odbędz ie  
sit- ju t ro o godzinie ósmej wieczorem.

— Budżet ni. Krasnegostanu na ro k  bieżący 
obe jmuje  w  przychodzie: z dz ierżawy folwarku 
Lu b a ń k i  i ł ąki  ką t  Laskowski  rs. 52 i ,  dochód 
z lasu miejskiego rs. 1131 kop.  44, z placu po 
Gębickim kop.  90, z zlacu pod budowę młyna  
is. 22 kop.  50, z placu wydzierżawionego  pod

W .r h ó d  nlnmi* o v  6  ™ 49 Ż a r t .  .  e .  & 3 7 .
P r z y b y łe  auia. *. 3 m in . 10.
Dzi- i  ran* było stopni ziuina

z abu dowan ia  i ogród owocowy rs. 2 kop.  25, 
z placu wydzierżawionego  Rodełowi  rs. 1 
kop.  5, z ogrodu Owocowego od L o r b e r a  rs. 2 
kop.  40, z dz ierżawy łąki Zaborcze  rs. 2800 
kop.  50, z dz ie rżawy rybołós twa  i b rzegów 
W i e p r z a  na skład drzewa do spławu rs. 70, 
za prawo polowania  rs. 13 kop.  60, za t rawę 
z ogrodu miejskiego rs. 26 kop.  5, z dz ie rża­
wy placu pod budynkiem dla służby szosowej 
rs. 9, z dz ie rżawy ja te k  rs. 151, za wiejskie 
miary  i wagi rs. 2, z mostu ta ryfowego 
rs. 1390 kop.  25, p rocent  od kapi ta łów lo k o ­
wanych  w banku i wypożyczonych rs. 1612 
kop.  49, opła ta  k a n o n o w a  rs. 427 kop.  15, 
z dochodu od muzyki  w szynkach  rs. 2 k 80, 
opła ty ja rm arczn e  i t a rgowe rs. 121 kop.  5°. 
za prawo sprzedaży wina rs. 7 kop.  lo,  s k ł a d ­
ka  na oświet lenie miasta rs. 77 kop.  90, ze 
sz lach tuza miejskiego rs. 906, s k ła d k a  za w y ­
c ie ran ie  komi nów  rs. 600 kop.  78, opła ta  5° 9/o 
od pa ten tów na sprzedaż  t ru nk ów  i od po- 
dymnego rs. 1995 kop .  28, z protestu weksli  i 
a k tów  notar ya lnych  is. 267 kop.  47. ka ry  za 
k o n t r a w e n c y ę  leśną rs. 122 kop.  4. ■ prawo 
miejskie rs. lo kop.  16, z kap i ta łów lo k o w a ­
nych w banku rs. 6365 kop.  12. ogółem 
rs". 18649 kop.  57; w ydatki: na ut rzymanie  ma­
gistratu,  służby leśnej, s tróża przy szlachtuzie,  
akuszerk i ,  opłatę emery tu ry  i wsparć,  d r u k o ­
wanie cyrkularzy ,  zasi łek sk arbowy ,  lokal  dla 
Zjazdu sędziów pokoju i do da tko wego sę d z ie ­
go rs. 3535 kop. 34, opał  i świat ło dla magi ­
st ratu i aresztu pol icyjnego mieszkanie leśni­
czego i u t rzymanie w porządku własności  
miejskiej  rs. 557 kop.  61, n ap raw a  bruków  
rs. 61 kop.  14, na narzędz ia ogniowe rs. 2o, 
uprzą tan ie  miasta rs. 5 ° ° .  oświe tlenie  ulic 
rs. 466. czyścicielowi rs. 30, n a p ra w ę  i utrzy-

iN. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

k e d a k o y a  o tw a r ta  od  g o d z in y  9 r a n o  do  1 p po łu d n iu  i &o 
3 do  go d z in y  7 w ieczorem .

manie w porządku zegaru miejskiego rs. 25, 
wycieran ie kom in ó w  w g m ach ach  mie jskich 
rs. 9 kop.  75, w'ywóz nieczystości  rs. 12, na 
i luminacyę  rs. 30, opła ta  kominiarzy rs. 600 
kop.  78, zasi łek dla szkółek  i szkoły rzemieśl-  
niczo-niedzielnej  rs. 948 kop.  9 6  wsparcie dla 
szpitali  rs. 75, na naboż eńs tw o w dzień 
Św. A g a ty  rs. 1 kop.  5°; na kapita ł  od sum 
wypożyczonych  rs. 321 kop  25, na  wydatk i  
eks t rao rdynary jne  rs. 5co,  na wy budo wan ie  
ulicy Sta ro-Lubelskie j ,  zniesienie bruku,  pos ia ­
nie t rawy, na p ra w ę  dróżek  na  placu przed 
cerkwią  " rs. 6406 kop.  85, p rzebudow an ie  p a r ­
kanu  kolo j a t e k  rs. 149 kop.  42 i w y b u d o w a ­
nie nowego sz lachtuza  rs. 4399 kop.  2 razem 
rs. 18649 kop.  57.

R em an en t  nie jes t  p rzewidywany.
—  K andydatam i na  sędziów gminnych w po­

wiecie che łmskim,  zostali  zatwierdzeni :  z gmi­
ny Olchowiec :  Włodzimierz  Sawicz, właściciel  
dóbr  Koziagóra,  do t ychczasowy  sędz ia— i L u ­
dwik Olędzki ,  właściciel  dóbr  Chylin; z gminy 
Bereziny właściciel  dóbr  Milejów hr. Antoni  
Roz tworowsk i  i mieszkaniec wsi Ł a ń c u c h ó w  
Jan Dębiński ;  z gminy Cyców: właściciel  dóbr 
Kulik H e n r y k  Załuski  były sędzia,  nauczyc iel  
szkoły począ tkowej  Arys ta rch  Samojłowicz,  
właściciel  dóbr  Świerszczu w W i k t o r  Zbyszew- 
ski właściciel  dóbr  Stręczyn Bolesław Sznuk.

- -  T ragiczny  w y p a d e k  zdarzy ł  się wczoraj  
wieczorem o godzinie ósmej w hotelu Viktorya .

Przybyły  z Minkowic j unkier  d r agonów 
W i k t o r  Stankiewicz  za t rzymał  się pod .Ys 18, 
gdzie wyst rzałem z rewolw olweru  zranił  w szy ­
ję  żonę rotmist rza tegoż pułku Helenę  Radwi-  
łowiczową,  a sam drugim wys trza łem w skr oń ,  
pozbawi ł siebie życia na  miejscu.

DOROŻKARZ HISZPAŃSKI.
SZKIC E. BLASCA.

Orygina lny  typ. Pod obny  do innych doroż­
karzy ,  j ed n ak o w o ż  okaz  zupe łn ie  odmienny 
z tej wiecznej jednostajnośc i .  Nie nosi ani 
liberyi,  ani żadnego  śladu cechującego doroż­
karza .  Otu lony  w swroją „capa*— szerokim 
płaszczu,  w okrągłym kape lusiku,  nasuniętym 
na oczy. siedzi i drzemie na koźle ..

  Hola! Dorożkarzu!
 Co s łychać  nowego? odpowiada ,  p rzebu­

dziwszy się.
— Zobaczc ie k tó ra  godzina?
— Niech pan podivesie  wzrok do góry i 

spojrzy.
-1 Masz racyę,  przyjacielu! odpowiadam spo­

gląda jąc na czasomierz miejski.
— Dwadzieśc ia  minut  na  czwar tą.
Ale  mój Autom edon  nie ma zamiaru jeszcze 

wyruszyć.  Jego koń ,  p rawy po tomek Rosy-  
nianta.  kręci  głową, j a k b y  miał zamiar powie ­
dzieć.  „Pa trzc ie  mamy pasażera,  to coś r z a d ­
kiego*.

— Ulica Ser rano  Nr. 40.
— A zatem jedz iemy do zamku! mówi  dryn-  

dziarz z poufałością przyjaciela.
— T a k  przyjacielu,  j e d ź  prędko!  Ale  po­

wożący  d o roż ką  Nr. 23 najprzód poprawia  s o ­
bie płaszcz,  robi  papieros ik ,  aż w końcu  z mi­
n ą  domatora  mówi  do siebie.

— Nic nie pomoże,  t rzeba  wyruszyć!
Jedz iemy.  Ach! te ma dryckie  dorożki! Czło­

wiek ma dosyć czasu ob ra c h o w a ć  się z swo- 
jem sumieniem. Pomimo roz legającego się 
t rzasku  bicza,  wleczemy się z powolnością 
żółwią.

— Dorożkarzu!  ja  się śpieszę!
Ale  mój dryndiarz ,  wzruszając ramionami
— Jeszcze dojedziemy,  niech pan będzie 

cierpl iwy odpowiada  dzień i tak dosyć długi!
Dojeżdża jąc  do ulicy Marreno wszczyna  roz­

mow ę z dorożkarzem,  jadącym za nami,  a 
gdy obie dorożki  się z równały ,  wpuszczają się 
w długą konw ers acyę  na nasz koszt .  Mówię 
na koszt ,  bo widzę, że i w drugiej  dorożce 
siedzi ofiara; j ak iś  młody człowiek,  k tóry  
wzrokiem zdaje się pytać:

— Czy jedz iemy gratis?
Włacic ie l  mojej dorożki  mówi do kolegi  po 

b ic z u .
— No, przyjacielu,  j a k  ci się powodzi  w 

małżeństwie?
— Miserable.  Jak  ty lko skończę  ten prze­

k lę ty  kurs,  to idę do sądu
— Ehe! ehe! tak?
— Moja ba ba  spo tka ł a  mnie z inną!
— A  gdzie?
— Przy wyjściu z cyrku .  W yc h o d z im y  so­

bie, chciałem się grat is p rzejechać  z Pepiną ,  
aż tu nagle s po ty ka  nas moja stara,  i j a k  nie 
zacznie ok ła dać  Pepinę .  Niepozostało mi nic 
więcej,  j a k  obie dobrze  poklepać,  co też i

uczyni łem,  za co dostal iśmy się do k o z y — n a ­
wet Pepinka!

— Ach ja k i e  te baby są głupie!
— Panie,  pytam się mego towarzysza  n ie ­

doli, s iedzącego w sąsiedniej  dorożce,  może za ­
gramy pa r ty jkę  pikiety?

— Ależ, to już  nie do wytrzymania! o d p o ­
wiada zapytany ,  wyc hyla jąc  się z dorożki  — 
przestańcie że raz  nieznośni!

— Oho,  oho,  mój panie! odp owiad a  na to 
mój dorożkarz.  Ty lk o  bez grubiaństw,  bo p o ­
ciągnę batem!

— Spokojnie,  spokojnie!— proszę mego s t a n ­
greta.

— Pójdę lep iej^p iechotą—mruczy  sobie  mój 
sąsiad.

— Pan  sądzisz, że to mi robi przyjemność  
wozić pana? pyta się dorożkarz .

Nareszcie dorożki  wyruszają.  Ale wkró tce  
na rogu ulicy stajemy.

■— Ale cóż to znowu?
— Zaraz,  zaraz,  łaskawry panie — nie mam 

zapałek.
Złazi z kozła,  wchodzi  do dys trybucyi  t y ­

toniu. Pa t rzę  za nim n iespokojnie .  Spotyka  
znowu znajomego ks iędza,  k tóry  napełnia  so­
bie ta bakie rkę .  Mój do rożka rz  podchodzi  do 
niego z zapytaniem:

— Co słychać,  ojcze Łukaszu?  Jak  się po­
wodzi? Dobrze? Źle?

— T a k  sobie!
— Żadnych  pogrzebów, ani ślubów, ani 

chrzcin? Sądzę,  że interes pański  gorszy od
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R a n a  Radwi łowiczowej jes t  dość n iebez­
pieczną.

P r o k u r a t o r  i sędz ia  śledczy rozpoczę li  b a ­
dania  zaraz  wczoraj ,  w kr ó t ce  po wyp adku .

Po  uzupełnieniu śledztwa,  podamy o tym wy­
pa dku  bliższe szczegóły.

—  N a d es ła n e .  Sza nowny Redaktorze!
Z powo du ar tykułu  rW y c i e c z k a  na Powiśle* 

umieszczonego w ki lku numer ach  „Gaze ty L u ­
be lskie j" ,  w k tór ym  pomiędzy innemi jest  
uczynioną  w zm ia nk a  o dobrach  P o la n ó w k a  w 
powiecie  nowo-a leksandry jsk im,  czuję się w 
obo wią zku  z robić pewne uzupełn ien ia  i spro­
s towania.

D o b ra  P o l a n ó w k a  są własnością n ie ty lko  bar.  
Offenberga,  ale od r. 1882 i m ałżon ków  Ku- 
nigkej t ,  k tó rzy  weszli j a k o  współwłaściciele i 
mają tk iem pod  względem gos podars twa  rzą­
dzę ja  sam, a więc nie są one w dz ierżawie 
j a k  powiedz iano  w ar tykule .

Co do tak zw anego zwierzyńca,  o k tórym 
jes t  uczyniona  wzmianka  w „Wycieczce  na 
Powiś le"  rzecz się ma inaczej;  w tern miejscu 
zwie rzyńc a  nie ma, ale jes t  cmentarz  dla zwie­
rząt; ty lko  wys ok a  fan tazya  mogła w tein 
miejscu dopat rzyć  coś p ięknego,  bo nic t a k ie ­
go tam nie ma.  Przest rzeń gór  i p iasku og ro ­
dzona  płotem, pos iada jąca  chudą t rawę  i b rak  
wody,  nie może być  uw ażaną  za zwierzyniec  i ni- 
gdyna  ten cel nie może  być  użytą.  Ale  na jwa­
żniejszą jeszcze w tym raz ie  jest  ta okol iczność,  
że o w a  przes trzeń  jes t  obciążona  serwitutami ,  
tym więc sposobem nie może mieć żadnego 
jak ie goś  specya lnego  celu. Gdyby ją  bowiem 
przeznaczyć  na zwierzyniec ,  możnaby się n a ­
razić na wielkie st raty,  a t ego  chyba  właści­
ciele już n ie ty lko  dla un iknięcia  przykrości ,  
ale w ogóle nie chc ie liby włośc ianom u k ró ­
cać ich praw na  se rwi tu ty  pod żadnym wzglę­
dem, bo to nie leży ani  w ich zadaniu,  ani 
nie zgadza się z ich sumieniem.

T a k i  jest  p rawdziwy s tan rzeczy,  nie na fan- 
tazyi,  ale na  prawdzie  o pa r ty .—Pio sz ę  więc 
dla un iknięc ia  n io d o k ła d n e g o  w yobr ażeni a  o 
rzeczywistości ,  list mój niniejszy w szpa ltach 
gaze ty umieścić.

P o l a n ó w k a  5 marca  1889 r.
Z uszanowaniem K unigkejt.

—  K radzież .  Onegdaj  wieczorem,  z p o d w ó ­
rza domu pod Nr. 863 na  P iaskach ,  u p r o w a ­
dzono parę  koni  zaprzęgnię tych  do sanek,  k tó-  
remi przybył  do miasta z wsi Dzies ią ta  p. Adol f  
Oknińsk i .

Złodzieja dotychczas  nieodnaleziono.

—  Z p o ś l i z g n ię c ia .  Mieszkaniec  wsi Pipi- 
s ó w k a  w powiec ie  lubar towskim Kaje tan By ­
s trzycki  w wieku lat  59 pośl izgnąwszy się na 
drodze  upadł  i t ak  silnie rozbi ł  głowę, iż n a ­
tychmias t  życie zakończył.

mego. Do widzenia,  ojcze Łukaszu!  Muszę 
odwieźć  tego z aw adyak ę ,  k t ó ry  tam w p o w o ­
zie na mnie czeka .  Adieu!

Znów ruszamy.  Dojeżdżamy ulicy Pue r ta  
del Sola, gdy s po ty ka m y pułk wojska,  masze­
ru jącego  z bębnami  i m u z y k ą  na  czele.  Bo ­
ha te r  koz ła  staje na swojem siedzeniu,  by módz 
lepiej  widzieć maszerujących.

— Zręczni  chłopcy,  nieprawdaż? pyta  się 
z dumą.

— T a k ,  t a k — ale sądzę,  że możemy dalej 
j echać .

— Ach! jeszcze przy jedz iemy w sam czas!
Smagnął  swego Rosynianta ,  k tó ry  chyba  po­

dzielał  jego zdanie.  To  s tworzenie  musi b rać  
łapówki  w taksie jazdy  na godziny! Już j e ­
s teśmy nareszc ie  na  ulicy Alcala.  Słońce świe­
ci. Piesi korzys ta ją  z p ięknej  pogody,  sp a c e ­
rując z powolnością,  k tó r a  cechuje  mieszkań­
ców Madrytu.  Nikomu nieśpieszno.  Stają 
z każdym zna jomym,  gawędzą,  palą cygara,  
śmieją się. Kupcy  i sub iekci  stojąc w o t w a r ­
tych drzwiach  sk lepów, zaczepia ją  p rzechodzą ­
ce dz iewczęta z słowami:

—  Hola! laleczko! Słuchajno skarbie!  P o ­
zwól mi zapal ić  cygaro  przy twoich  oczętach! 
ola! la! p iękne  koteczki!

Dz iewczę ta  z jedw ab nem i  szalami,  zarzuco- 
nemi na  ramiona,  z j a sk ra w e m i  chus tkami  na 
g łowach ,  s tają ub rane  na rogach ulic, k o k i e ­
tując za równo przechodz ących  próżniaków,  j a k  
i w ychodz ących  z cyrku  zapaśn ików.

(Dokończenie nastąpi).

— PoŻaA W  osadzie Ż ó łk ie w ka  w p ow ie ­
cie krasnos t awski m,  z n iewiadomej  przyczyny 
zapa li ła  się synagoga żydowska.

R zucono s>ę na tychmi as t  na ra tu n ek  i dz ię ­
ki  t emu spali ła się ty lko część s t rychu i dach  
p o k ry ty  gontem,  co spo wodo wa ło  s tratę w 
ilości rs. 140.

Pożar  wynik i  na s t rychu,  ale co było do 
tego powodem,  jeszcze n iewyjaśn ione .

—  Z N ow o-A leksaudryi  ko re sp onden t  nasz p i­
sze:

W  ostatnim czasie,  gazety a m eryk ańsk ie  
pomieściły w swych szpal tach zawiadomienie ,  
iż każdy  emigrant ,  przy wylądowaniu  w por 
cie new-yorksk im,  będzie musiał o k azać  do ­
brze zaopa t r zoną  w dolary sak i ewkę ,  gdyż  w 
razie przeciwnym,  na tym samym parowcu,  
k tó ry  go przywiózł ,  powróc ić  będz ie  zmuszo­
ny do Europy .  Niezadługo zawita do nas 
wiosna,  a z po jawieniem się ciepła,  w nieje- 
dnem sercu włościanina,  na turalnie bezro lnego 
odezwie się zapewne  chęć  do opuszczenia  swej 
siedziby ojczystej ,  dla zdobycia  fan tazyjnych 
bogactw amerykańskich .  Aby zapobiedz  bez­
ce lowemu marnowaniu  sil p rodukcyjn ych ,  t ak  
n ie zbędnych  dla naszego  czysto rolniczego 
kraju,  a z drugiej  s t rony,  by nie n a rażać  j e ­
dnos tek,  n ieobeznanych  z przepisami władz 
new-yorsk ich  na przyk ry  zawód,  wszystkie 
zarządy  gmin w całym kraju,  osobnemi ad hoc 
wydruko wanemi  i na rogach ulic p rzylepione-  
mi plaka tami ,  powinny przes trzedz  emigrantów 
i zaznajomić ich z wydanem rozporządzeniem 
władz północno-amerykańskich .

W  ki lku  dniach ostatnich,  poziom wody w 
Wiś le  podniósł się o 4 s topy,  s ląd też do od­
powiedniej  wysokośc i  wzniosła się również  
po k ry w a  lodowa tak  w rzece głównej ,  j ak  i 
w rzekach  pobocznych .  Pod wsią T r a w n i k a ­
mi, woda  w W ie p rz u  wystąpi ła  już na wet  
z łożyska i zatop iła  nadbr zeżne  łąki i grunty;  
naprz ec iw ko zaś wsi Zas towa,  leżącej na p ra ­
wym brzegu W is ł y  w okol icach  Kazimierza,  
tworzy  się na brzegu przec iwległym za tor  z 
lodów. Celem jego rozbicia,  wezwanym zo­
stał telegraficznie oddział  saperów. O ile 
nam się zdaje,  to i w r. b ieżącym nie obe j ­
dzie się bez powodzi.  Zarząd  administ racyi  
rzecznej  powinien zawczasu przeds ięwziąć  
odpow iednie  ś rodki ,  aby skutki  doniosłości  
k lęski  uczuć się dały pobrzeżne j  ludności  w 
rozmiarach  j akna jm nie jsz ych .

P lan y  i kosztorysy  mostu na  Wiś le  pod 
Nowo-Aleksandryą  już  zostały przygotowane ,  
b r a k  funduszów j e d n a k  stoi na przeszkodzie  
do rozpoczęc ia  jego  budowy.

Dowiad uje my się, iż z chwilą rozpoczęc ia  
nawigacyi  wiosennej ,  s ta tek  „Sandomierz",  j e ­
żeli pozwoli  stan wedy,  p rzybi jać  będzie aż do 
brzegów Galicyi.  Pod ob no  zarząd galicyjskiej  
kolei  K a ro la — Lu dw ik a  zakupi ł  w Nadbrzeziu,  
odpowiednią  ilość gruntów,  dla przedłużenia 
toru swej linii aż do prawego brzegu W is ł y  
pod sam sam Sandomierz.  W  tym celu,  admi- 
n is t racya  kolei  t raktuje  z magist ratem s a n d o ­
mierskim o nabycie  półwyspu  miejskiego,  po ­
s iada jącego  6 morgów areału.  W  razie do j ­
ścia kupna  do skutku ,  ruch  hand lowy w o k o ­
l icach Sandomierza  ożywi łby się niezmiernie.

Skutk iem spadłych w osta tn im czasie śn ie­
gów, k tó re  w n ie k tórych  miejscach dochodzą  
do 7 stóp wysokości ,  p tac twu dzikiemu t ru ­
dno wyszukać  sobie żer. T o r  kolei  n a d ­
wiślańskiej ,  między  Iwa ngo rod em  a K o n o ­
pnicą,  l i teralnie pok ry ty  jes t  rozmaitego 
ga tunku ptactwem,  a zwłaszcza  kur opa tw am i  
k t óre  s tadami po k i lka  sztuk,  głodne i w y ­
nędznia łe ,  napróżno  szuka ją pożywienia .

W  powiecie nowo-a leksandry jsk im,  istnieją 
trzy ka n to ry  pocztowe,  a mianowicie w K u r o ­
wie, Kazimierzu i Opolu,  do k tó ry ch  dwa razy 
tygodniowo '  wysyłane  bywają  listy, rozmai te  
przesyłki  i czasopisma z głównej stacyi  pocz to­
wej w Nowo-Aleksandry i .  M . S.

—  O dpowiedzi  R edakcyi .
P anu  „M ihadou. Logogryfów nie umieszcza­

my. Widać ,  że pan istotnie przyjechał  z J a ­
ponii,  skor o  logogryf  z rozwiązaniem:  Kras iń­
sk i —Siemieński ,  nazywa pan geograficznym.

Z W ARSZAW Y I PROW INCYL
—  W a r s z a w a .
Pod W a r s z a w ą  tworzy  się nowa spó łka  h o ­

dowli  drobiu z kapi ta łem rs. 30 tys. Grono 
kapi ta l i s tów f rancuskich zak ł ada  w okol icy n a ­
szego miasta  wie lką  fab ryk ę  z a b a w e k  dz iecin­

nych.  Tutejsi komisa rze  cyrkuło wi  ot rzymali  
rozkaz  na jenerg iczn ie jszego wyś ledzenia  wszys t­
kich ta jnych chederów.  Policya miejscowa d o ­
k o n y w a  obecnie  spisu wszystk ich  z a m ie sz kuj ą ­
cych w mieście naszem lekarzy.  Projekt  wskrze  
szenia cechu  rybackiego ,  coraz  szersze w p u ­
bliczności naszej zyskuje  poparcie;  j eden  n a ­
wet z mieszkańców naszego miasta,  w celu po­
parcia  rzeczonego projek tu,  udał  się do P e ­
te rsburga .

—  K alisz .
Tutejsze to w’, muzyczne  z koń cem  r. lS88-go 

liczyło 92 cz łonków,  doc hodu zaś miało rs. 1437 
kop.  28, w y d a t k ó w —rs. 1289 kop .  61. Pomimo 
słabego  poparc ia  ze s t rony intel igencyi ,  tow. 
mocno stoi n a  nogach,  ponieważ  liczy ty lko 
na siebie,  odczuw ając  po t rzebę  zsol idaryzo-  
wania się.

—  Łodz.
Dziewięc iu zamieszka łych  tu czechów,  p o d ­

da nyc h  zagran icznych ,  w tych  dniach p rzy łą ­
czyło się do kośc io ła  pr awos ławnego.  Jede n  
z nich był ewangiel ikiem,  reszta wyznan ia  k a ­
tol ickiego.

PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA

— la r g  zbożowy w W ar szansie z  d. 5 marca
N iezdecydow ane  usposobienie,  panujące  na

ry n k a c h  zbożowych  zagran icznych ,  na tura ln ie  
udziel i ło się i t argowi  tutejszemu,  k tó ry  w p ie r ­
wszym dniu b. tygodnia  był  p rawie  b e z c z y n ­
nym; w wielkiej mierze  przyczyni ły się do tego 
i zadymki  śnieżne,  które ,  tamując  prawid łowy 
ruch komun ikacy jny ,  n iepozwoli ły  rzucić na 
targ większych partyj  ziarna.  T o  też ci n i e ­
liczni konsumenci ,  k tórzy  odwiedzil i  t arg po ­
n iedz iałkowy,  wybiera jąc  między małemi p a r ­
tyjkami  a próbkami  mającego się dostawić  zbo­
ża, spekulowal i  na  zn iżkę  tego ostatniego.  P ł a ­
cono za korzec:  pszenicy 5,75 — 6,17 (0,95 — 
1,02 pud); żyta 3,65—4,06 (0,63—0,70 p.); jęcz­
mienia 3 , 7 3 - 4 , ° 4  (0,74—0,80 p.); owsa  2,20— 
2,88 (0,55— 0,72 p.).

— Giełda z  d. 5  marca.
Dzisiejsze zebran ie  g ie łdowe w W a r s z a w i e  

ot rzymało wiadomość  z Berl ina  o pogorszenia  
się na giełdzie tamtejszej  kursu rubla.  J a k k o l ­
wiek  zn iżka  wynosi  za ledwie  k i lkadz ies ią t  fe- 
nigńw na too rs. (218,90 m. za loo rs.), j e ­
dnakże  giełda nasza,  przewidując dalszą zniż­
kę, wola ła  zawczasu  podnieść  war tość  walu t  
zagran icznych  przewyższającą  równię  ber l ińską .  
Dodać  wszakże należy,  że to zaga lopowan ie  
się rynku  tutejszego,  n iema żadnej  realnej  p o d ­
stawy,  bowiem zniżka  ta j est  logicznem i ko-  
n iecznem następs twem po real izacyi  końcomie-  
sięcznej,  oraz pr zygotowaniem te renu  do p rzy ­
szłych zysków. Natomiast  usposobien ie  dla 
papie rów procen towy ch  wogóle  zaczyna  się 
pop ra w ia ć  i wróży zwyżkę .  Żądano: za listy 
l ikw. małe 87,00; ros. poż.  wsch. 100,35; 4°/0 
poż. wewn. z r. 1887 84,00; list. zast .  ziem. ser: 
I-ej 96,85, nas tępnych  ser. 95,85.

—  W szystkim, k tórzy  raczyli okazać nam 
swoje współczucie obecnością przy  odprow a­
dzeniu drogich nam zwłok ś. p. W itolda na 
cm entarz w dniu 5 b. m. niniejszem ser­
deczne podziękowanie składamy:

B iernaccy  z  synam i.
147 1 — :

Za spokój duszy ś p. E razm a Sudol-  
sk iego  jak o  w pierwszą rocznicę zgonu 
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w kościele K atedralnym  w sobotę to 

je s t dnia 9 m arca r. b. o godzinie 
10 z rana , na k tóre pozostała żona 
w raz z synem przyjaciół i znajom ych 
zaprasza, 1 4 1 — 1— 1



Przegląd Polityczny.
K redyt nadzw yczajny, k tóry  rząd nie­

miecki domagać się zam ierza od parlam entu, 
a  którego pro jek t przedstaw iony został r a ­
dzie związkowej, znacznie je s t wyższy, niż 
dotąd mniemano, gdyż wynosi blisko 22 mi­
lionów marek. Nie cała jednak  ta  suma 
przeznaczoną być ma na pomnożenie arty- 
ieryi, część jej obróconą zostanie na reorga- 
nizacyę najwyższego zarządu  m arynarki, 
o raz  na adm inistracyę i utrzym anie ukoń­
czonego niedawno temu pałacu cesarskiego 
w Strasburgu. Co się tyczy arty lery i, w ia­
dome już  są szczegóły planu rządowego, 
w szakże na podstawie najnowszych informa- 
cy j, dodać jeszcze należy, że na przyszłość, 
każdy  korpus posiadać ma dwa na siedrn 
oddziałów podzielone pułki arty lery i, korpus 
12-ty saski, otrzym a trzy  pułki arty leryi, 
w  14-tym zaś i 15-tym korpusie nie nastą­
p ią  żadne zmiany. K redyt nadzwyczajny 
pokry ty  będzie przez pożyczkę w wysokości 
12 milionów m arek i przez podwyższenie 

sk ładk i m atrykularnej, w wysokości 9 milio­
nów marek. Co do obrad nad kredytem  
dodatkowym  przystąpi parlam ent zaraz po 
ponownem zebraniu się w dniu 14 bieżącego 
miesiąca.

P rasa  niemiecka mocno się zajm uje p rze­
sileniem  ministeryalnem we Włoszech, czuje 
low iern , że od rozw iązania jego, zależy 
w  znacznej części los potrójnego przym ierza. 
Lubo w Berlinie przypuszczają, że Crispi 
u tw orzy  nowy gabinet, a zatem  utrzym a się 
na  stanowiskn, są ogółem biorąc, z położe­
n ia rzeczy we Włoszech niezadowoleni i p rze­
widują, że bądź co bądź, rezultatem  prze­
silenia, będzie osłabienie związku, łączącego 
Włochy z ligą pokoju.

„Nie możemy zaprzeczyć,— pisze jeden 
2  organów,— że Crispi z coraz większemi ma 
do walczenia trudnościam i, i że te trudności 
pow iększą się jeszcze, jeżeli uwieńczone będą 
pomyślnym skutkiem usiłowania, mające na 
-celu zbliżenie między F rancyą  i Włochami. 
Ż e przywrócenie norm alnych stosunków han ­
dlowych, odgrywa tu  w ażną rolę, rozumie 
s ię  samo przez się. D la Crispiego będzie 
zatem  rzeczą o wiele trudniejszą trzym ać 
s ię  na przyszłość tak  stanowczo, ja k  dotąd, 
potrójnego przym ierza. Trudność tę miał 
zapewne na myśli, gdy niedawno temu 
oświadczył, że czasy walki dopiero nastąpią. 
T isza  w podobnem jes t położeniu i t. d .“

Co się tyczy tego ostatniego, wzmiankuje 
„,Agencya Północna44 ponownie o dymisyi 
je g o , k tóraby jednak  nastąpiła wtedy dopie­
ro , gdy się umysły na W ęgrzech uspokoją. 
Pogłoska ta  przecież niebardzo wydaje się 
być prawdopodobną, skoro bowiem Tisza p rze­
trzy m ał burzę, gdy była najsilniejszą, nic go 
n ie  zmusza do usunięcia się dziś, gdy ruch 
opozycyjny osłabł, a przyjęcie przez izbę 
deputow anych ustaw y wojskowej w formie 
obecnie zmodyfikowanej, nieulega podobno 
żadnej wątpliwości.

Na granicy hiszpańsko-francuskiej nastąpić 
m a, dość rzadki w dziejach Europy, wypa­
dek . Z jazdy monarchów zdarzają  się, zwłasz­
cza w ostatnich czasach, często, oddawna 
zaś niesłyszano o zjeździe dwóch panujących 
królowych, a tak i właśnie zjazd nastąpi po­
dobno między królow ą angielską W iktoryą, 
ud a jącą  się do B iarritz , a królową hiszpań­
sk ą  K rystyną, k tó ra  poruszyła ten projekt. 
Zbyt wielkiej jednak  doniosłości politycznej 
do tego zdarzenia, jeżeli nastąpi, przyw ią­
zywać nie będzie można, gdyż polityką za­
g ran iczną  w Anglii kieruje nie królowa, 
lecz odpowiedzialny przez parlam ent gabi­
net. Niemniej przeto u trzym ują z różnych

stron, że na inicyatyw ę królowej regentki 
K rystyny, w kwestyi zjazdu wpłynął zam iar 
porozumienia się z Anglią w spraw ach ma­
rokańskich

Z Belgradu donoszą o obecności kró la Mi­
lana  na balu, urządzonym  przez stronnictwo 
liberalne, a z fak tu  tego wnoszą, o popra­
wieniu się widoków Risticza objęcia steru 
rządu. K w estya gabinetowa tymczasem po­
zostaje ciągle w zawieszeniu. Chrysticz sp ra ­
wuje rządy  tymczasowo tylko.

Grecka izby deputowanych, ja k  donoszą 
z Aten, zwołaną została na dzień 10 m arca 
na sesyę nadzw yczajną. Zwołanie je j, ja k  
dalej utrzym ują, nastąpiło z powodu, że obe­
cnie załatw ionych być ma dwadzieścia pro­
jektów  praw  odłożonych podczas sesyi zw y­
czajnej. Znajduje się międźy niemi projekt 
rządow y o przeprowadzeniu w Grecyi po­
miarów kadastralnych, co do których zasto­
sowaną zostanie metoda użyta  w Bośnii i H er­
cegowinie przez rząd  austryacki. Oprócz 
tego, ma izba deputowanych uchwalić kredy­
ty, potrzebne na pokrycie kosztów m ałżeń­
stwa następcy tronu z księżniczką pruską. 
W końcu zam ierza rząd  przedstawić izbie 
na sesyi nadzwyczajnej projekt praw a o po­
łączeniu kolei żelaznych greckich z turecki­
mi, jeżeli kouwencya z Turcyą, do tego 
przedmiotu odnosząca się we właściwym cza­
sie przyjdzie do skutku. Sesya trw ać bę­
dzie zresztą kró tk i czas tyłko, w każdym  
razie bowiem, zam kniętą zostanie przed 
W ielkanocą starego stylu. Wiadomości z w y­
spy Kandyi, w Atenach otrzym ane, zape­
wniają, że na wyspie tej panuje zupełna spo- 
kojność, i że znikły wszelkie ślady w zburze­
nia umysłów. (Wiek.)

Wartość Ku jo) ii u ort l istów  zastaw nych  m. Lublina 
za strąceniem 5°/o na korzyść skarbu, do 7-go  
marca rs. 1 kop. 6.

Ogłoszenie.

W T eatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dram atycznych pod dyrekcyąL . Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.

Dziś:

Zemsta za mur graniczny
komedya w 4 aktach, F redry .

| j £  S K L E P  NOKYMBERGSKO-GALAINTERYJNY

11 S.Borowskiej |
Art u lica Bramowa Nr. 2 6. ( L
UL poleca  po cenach niskich  w  w ielkim wyborze: JJ 
^  k o sz u le  męskie , ^
(T  Krawaty ort kop. 18 rto rs. 3, i i
Ti W stążki czysto jed w ab n e , *v
G* Kapki do chrztu,
U Gustowną ga lanteryę  i to w a ry  niciarskie.

Młoda Polka
posiadająca gruntow nie cztery  języki, kon- 
wersacyę francuską i rosyjską, oraz m uzykę 
na fortepianie w wyższym stopniu — poszu­
kuje miejsca nauczycielki, na wieś. W ia­
domość wr Redakcyi. 130— 3 2

Na zasadzie decyzyi R ządu G ubernialnego 
Lubelskiego z d. 30 stycznia r. b. za Jte 812 
M agistrat m iasta Lublina, wzywa w ciągu 
czasu, do 6 (18) m arca r. 1889 osoby ży­
czące sobie sprzedać na skompletowanie liczby 
koni straży  ogniowej m. Lublina cztery ko­
nie zdatne do większej pracy, wałachy, j a ­
kiejkolw iek maści (oprócz siwej i białej) z u ­
pełnie zdrowe, wzrostu nie mniej nad dwa 
arszyny, wieku od la t czterech do pięciu 
nie starsze, składu szerokiego i zwięzłego 
z szeroką piersią zdatne do szybkiego chodu 
z mocnym rogiem kopytowym, bez pęknięć 
i grudy, w ogóle bez wszelkich felerów. 
Dostarczone konie na sprzedaż będą bezw a­
runkowo wypróbowane pod każdym  w zglę­
dem; oglądanie koni będzie miało miejsce, 
w podwórzu gmachu M agistratu  przy współu­
dziale członków komisyi pożarnej i po osta- 
tecznem przyznaniu przez lekarza  wetery- 
naryi co do stanu zdrowia. Cena konia 
określona od rs. 150 in minus, rachunek  
załatw iony będzie natychm iast z zastrzeże­
niem, że sprzedający złoży deklaracyę na 
sześć miesięcy i poręczenie na to, że koń 
ukry tych  wad i narowów nieposiada i że 
sprzedany koń stanowi własność osobistą 
sprzedającego, na co złoży zaświadczenie 
miejscowej policyi, albo w ójta gminy i na 
wypadek jeżeli będą w ykryte jakiekolw iek 
wady, to obowiązany dostarczyć innego ko­
nia, albo zwrócić w podwójnej ilości zap ła­
cone pieniądze, w razie zaś przeciwnym, od­
powiada swoim majątkiem na drodze admi­
nistracyjnej i zwróci s tra ty  jak ie  mogą na­
stąpić z przyczyny tej sprzedaży.

Inne jeszcze w arunki odnośne do dostawy 
koni, mogą być przejrzane w biurze M agi­
s tra tu  codziennie za wyłączeniem świąt.

Lublin d. 6 (18) 1889 r. 
______________________________ 113— 3— 3

Paryżanka
poszukuje lekcyi na godziny. Wiadomość 
w sklepie Majewskiej ulica K apucyńska —  
Tamże można znaleźć duży wybór robót 
kobiecych, po cenach um iarkowanych.

1 4 3 - 3  -  1

Otrzym awszy zastępstwo

i na Życie
mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że załatw iam  wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia za nader dogodnych w a­
runkach. Izydor Pregel
ulica Poczętkow ska dom W .  Fricza.

144— 3— 1

Bransoletka
złota znaleziona na ulicy Panny  M aryi jest 
do odebrania w Redakcyi „G azety L ubel­
sk iej44 za udowodnieniem własności, zwrotem 
kosztu ogłoszenia i w ynagrodzenia znalazcy 
rs 2. 1 4 6 - 3 - 1

S k ł a d  n a s i o n  p a s t e w n y c h
W . GILLEWXCZA

U L I C A  K R Ó L E W S K A  Nr. 200.
Podaje do wiadomości, że nadszedł już  transport świeżych nasion pas tew nych  zag ra­

nicznych i takowe poleca.
Poleca również gips rolniczo-nawozowy ze znanej fabryki p. L. S tum pfa  w K ielcac!.

8 9 - 1 0 - 8



Świeże nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe—nadeszły z zagranicy. Owies tak deta­
licznie jak wagonowo sprzedajemy po cenach najniższych jak również gips rolniczo-nawo­

zowy pochodzący z gub. Kieleckiej.
DONIMIRSKI e t  Com p.-Lublin  Kapucyńska N° 173.

A. W. Hildebrand i S-ka w  Lublinie
ulica Poczętkowska w nowo postawionym domu A. Frycza zaraz za cukiernią Semadeniego 

W y łą c z n a  sp rz e d a ż  z P r z e d s ięb io rs tw a  K o p a lń  M arm urów K ie leck ich  
kominków', wanien, umywralni, stołów, stolików nocnych i pod samowary, postumentów, kolumn pokojowych, wazonów, parapet, posadzek 

chrzcielnic, kropielnic. nagrobków, płyt na groby i wielu innych wryrobów z marmuru krajowego.

Dla Ki
i

i r a m p
W yłączna sprzedaż w  Aptekach i Składach  A ptecznych

Ekstrakt i Karmelki „Leliwa"
Koncesyonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na wystawach hygieniczno lekarskich 
listem pochwalnym i medalami.

Flaszka ekstraktu kop 7 5  paczka Karmelków kop. 15.
Główna sprzedaż w Lublinie u pp. W agnera i Ka<o. 1273 96 12 —4

Lubin biały
w ilości kilkaset korcy jest do sprzedania, 
w Dobrach Niędrzwica Kościelna poczta 
w miejscu. 122— 5 — 5

S = t < = t 5=*

Skład Materyałów Aptecznych i Farb J )  
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkie środki Lekarskie techniczne 
i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farmacyi

(I
2

«:   1

30

/«5fi WINO PEPTON
C H A P O T E A U T

APTEKA.RZA W PARYŻU

P e p t o n  jest substancyą w ytw orzoną przez straw ienie m ięsa w o łow ego  za 
pośrednictw em  pepsyny, jakby przez działanie sam ego żołądka. Tym s p o s o ­
bem karmi się chorych , ozdrow ieńców  i osoby cierpiące na ankmią , OSI.a b io n ;
W SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WS'I MEI 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZK\, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CBiHiV 
NA RAKA, WĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK. I

S kłady  w P aryżu , 8 ,  ulica V ivienne  i w e  wszystkich  aptekach

*
>
•>
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G IP S  rolniczo-nawozowy w partyach wagonowycli i na sprzedaż 
detaliczną—oraz S a d z o n k i  C h m ie lu  Czeskiego czerwonego

p o l e c a

" W  X jT J B L I ^ sT I E . 7 6 — 2 4 — 10

0: Ludwika U f . %
l )

•y .  7*— i ł  — V - V  £ — j t  ' > - >  7  | t X

Na Krakowskiem przedmieściu w domu JSa 192

Lokale do wynajęcia
na piętrze od 1 lipca

109 4 - 4

i 1
I w budotY

Osuszanie

WILGOCI
’lach, zabezpieczenie drzewa od

11 u  m u !
| Firm a „GUDRONlT* — Budowniczy 
1 A. CISZEW SKI i S-ka —  Warszawa , 
■ Wierzbowa 6 (Hotel Angielski).
| 1 8 2 0 -1 2 7  — 4— 2

-  r& s& x ia ssB X M

0510

ZELAZQ GIRARD’A
Hut profesor  S l e r a n l .  k tó r e m u  p o r u c z o n o z r o b i ć  s p r a w o z d a n ie  d la  A U « -  

i l e i i i i i  " T .M iy e /n r j  w  B * a r r k if .  w  (en s p o s ó b  s t w ie r d z a  w ł a s n o ś c i  to g o  ś r o d ­
ka: « ż , - e  i . i /ż s  w j  iłnrino go a.  / y  t .- .wae ttioga. ż« każ  Iv ż o łą d e k  d o sk o n a l '  
m  z n ie ś ć  potrati że  p r z y w r a c a  s i ły  1 l e c z y  a n e m ię  i b i e d a c z k ę  i to  co  j e s t  ceeh i  
w ł a ś c i w ą  tej so l i  ż e la z a  to jest .  ż e  h ic  s p r o w a d z a  z a t w a r d z e n ia  i o w s z e m  u su w u  
to k o w e ,  że  p o d w y ż s z a ją c  d a w k ę  togo  l e k a r s tw a  o t r z y m u j e c i e  r e g u la r n y , a na- 
Y\ei c z ę s t y  s t o l c e .  • ,

Żelazo Girarda pobudza apetyt, wzmacnia wątłe organizmy, le­
czy bladaczki, kurcze żołądka, niedostatek krwi, czym prawidłowy­
mi i regularnymi odpływy miesięczne i usuwa często przyczyny me-

^ S k ł a c f w  P a r y ż u , d o m  G r im a u lt  i C o m p ., 8 , u lic a  V iv ie n n e , ja k  r ó w n ie ż
w  g ł ó w n y c h  a p te k a c h .

Cn

W dniu 
zgubiono

6 marca r  b. przed południem 
prawdopodobnie w kościele Kate­

dralnym lubelskim

Pugilares
mieszczący w sobie: trzy listy zastawne To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, każdy 
po rubli sto, i jedną pożyczkę PREMIOWĄ 
PIERW SZEJ EMISYI na rs. 100 SERY A 
Nr. 11,584 Nr. 31. Uczciwy znalazca ral- 
czy dać znać do Redakcyi Gazety Lube- 
skiej, a odpowiednią otrzyma nagrodę.

145 3 - 1

NASIONA pastewne warzywne i kwiatów
P O L E C A

T. GŁĘBOCKI—Królewska «NI 802 w Lublinie. .

re
W vdawra Bolesław Drne. JI,03B0.reH0 RensypoK). Z a  Redaktora Z d z is ła w  P ia seck i .

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


